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Gospodarstwo ogólne.
Zwrócenie uwagi gospodarzy naszych 
wiejskich na pijawkę, pod względem 

jej użyteczności,  łowienia, i jako 
przedmiotu handlowego,

(Dokończenie).

Jeszcze  g o s p o d a r z  może  m ie ć  z p i j a w e k  n ie z a ­
w o d n ą  p r z e p o w i e d n i ą  z m ia ny  p o w i e t r z a ,  czylj 
b a r o m e t r ,  by leby tylko z ich n a t u r ą  d o b r z e  s ię  
ob ez n a ł .  P rzy z b i o r a c h  m i a n o w i c i e s i a n a  i zboża ,  
gdz i e  tak s t a n o w c z o - r o l n i k o w i  n a p r z ó d  w ie dz ie ć  
z m ia n §  p o w i e t r z a ,  s z e d ł e m  za  r a d ą  z n a k o m i t e g o  
l e k a r z a  n ie m ie c k ie g o  N i i r nb er g e r ,  i m o g ę  z a p e ­
w n ić ,  że p i j a w k a  w tej m i e r z e  czyni  w i e l k ą  u s ł u ­
gę.  Powyższy  a u t o r  cz y n ią c  z r o b a k ie m  w m o w i e  

b ę d ą c y m  m e t e o r o l o g i c z n e  d o ś w i a d c z e n i a  w  w y ­
d a n y m  prze z  s i e b ie  dziele ,  r adz i  n a s t ę p u j ą c o  p o ­
s t ą p i ć .  »NaIej s t a w o w ą  w o d ą  bute l  po  szy jkę,  i 
w ł ó ż  w n i ą  p i j aw kę ,  gdy ma  być p i ę k n a  p o g o d a ,  
w ted y  j a k  ś l i m a k  zw in i ę t a  na  dn ie  sp o k o j n i e  l e ­
że ć  będz ie .  Jeżel i  ma być deszcz ,  p i j a w k a  z w o ­
dy wy ch od z i  w s u c h ą  szyję  bu te lk i ,  a  t a m  p r z y l e ­
p io na ,  s p o k o j n i e  zos taj e  do chwi l i ,  aż  p ię kn a  p o ­

g o d a  n a s tą p i .  Gdy ma  być w i a t r ,  p i j a w k a  szybko  
s i ę  uwi ja  po  c a łe j  b u te lc e .  Jeże l i  m a j ą  być  b u r z e  
z g r z m o t e m ,  p i j a w k a  wycho dz i  z wo d y  w sz y jk ę  
b u t e lk i  i okazu je  w i e l k ą  n ie sp o ko jn oś ć .«

Ł o w i e n i e  p i j a w e k  w ich u l u b i o n y c h  s i e d l i s k a c h  

j ako  to: b a g n a c h ,  ł u g a c h ,  t r z ę s a w i s k a c h  i w s z e l ­
k ic h  s to ją c yc h  w o d a c h ,  j eże l i  i dz ie  o s c h w y t a n i e  
w  n ag ł e j  p o t r z e b i e  k i lka ,  k i l k a n a ś c i e ,  o s i ą g a  sig 
w t en s p o s ó b .  Z o b n a ż o n e m i  n o g a m i  d o b r z e  
u m yt e m i  w c h o d z ą  .po k o l a n a  w  w o d ę ,  a n ie  z a d łu -  

go c h c i w i e  c h w y t a j ą  s ię  l u d z k i e g o  c i a ł a ,  k t ó r e  
s i ę  z a r a z  p o d e j m u j ą  i do  f laszki  w k ł a d a j ą .  Gdzie 
za ś  c h o d z i  o p o ł ó w  t y s i ą c ó w ,  nie p o d o b n a  aby 
s i ę  ludz ie  na t a k ą  c h ł o s t ę  w y s ta wi a l i ,  p o s t ę p u j e  
s i ę  w ię c  n a s t ę p u j ą c o .  P o ł o w e m  zajęci ,  u b i e r a j ą  
s i ę  w ma j tk i  o b c i s ł e  z gę s te g o  g r u b e g o  d r e l i c h u ,  

tym s p o s o b e m ,  p i i a w k a  c i a ł a  s i ę  nie  c h w y t a .  Za 
p o n ę t ę  g r o m a d z e n i a  ich s ię  w w ie lk ie j  i lości ,  b i o ­
r ą  w y b r a k o w a n ą  o w c ę ,  k t ó r ą  n ie  za rzy n a j ą ,  a l e  
d u s z ą ,  ażeby  k r e w  w niej  p o z o s ta ł a .  W p a r ę  g o ­
dzin po z a d a n i u  t e g o .  ro d za ju  śmierci , -  z d e j m u j ą  
t ak o s t r o żn ie  s k ó r ę ,  aby  p rzy  niej n i e  z o s t a w i a ć  
ło j u ,  poc ze rń  p r z e w r a c a j ą  na  n i c ą  s k ó r ę ,  to j e s t ,
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w e ł n ą  do  ś r o d k a ,  zszywają  i wypych a ją  t r a w ą  
b ł o t a ą  ale z k w i a t ó w  oczyszczoną,  gdyż tychże 
z a p a c h  a romatyczny w s t r ę t  im czyni. Taki więc 
ow czy  worek ,  p i jawkarz  bie rze  w lewą,  tykę zaś 
w  p r a w ą  rękę,  na szyi zawiesza  to rbę ,  i wchodzi  
po  pas  w  wodę .  Aby ze sz lamowatego  spodu 
wy ru sz yć  p ijawki ,  tyką dobr ze  mąci ,  l ew ą  zaś r ę ­
k ą  zanu rza  s k ó rę  o w c z ą  n ad s ta wia jąc  j ą  r o b a ­
k o m ,  do k tóre j  l icznie s ię  g ro m a d z ą c  czepia ją .  
P o  chwil i  t a k o w ą  wyjmuje,  ob ie ra  pi jawki,  i do 
to rby  kładz ie .  Ze zaś  s k ó ra  taka  s ł u ż y ć  może za 
s k u te c z n ą  ponętę  tylko dw ad z ie śc i a  czte ry  g o ­
dzin,  p rze to  p i ja wkarz  korzys ta ,  bez p r ze s t an k u  
ł o w i ą c .

Ktobys ię  u nas  tego rodza ju,  n a d e r  zyskownym 
hand le m  c h c i a ł  zająć,  t emu  za lecam  dz ie łko  dla 
naby c ia  obszern ie j szych  w ia do m ośc i  z n iemiec­
k ie go  t ł om aczon e  i w y d a n e  w e  Lwo wie  roku 
1836 ,  pod  tytułem: »Nauka c h o w u ,  u t rzymania  i 
p r z e w o ż e n ia  p i jawe k l e k a r s k i c h .«

Co do handlu  tym p rz edm io te m ,  każdy kraj 
p o d ł u g  przyrodzenia  mie jscowego  ziemi,  kl imatu,  
lub po łożenia  geograf icznego,  ma sobie  w ł a ś c i ­
w e  płody; ma  coś  szczególnego,  coś wy łączne go ,  
k t ó r e  bywa od obcych n a ro d ó w  żądane ,  tak,  iż 
zdaje  się,  iż p rzy roda  r o z d a ł a  w ła ś c iw e  kra jom 
da ry  dla  tego, ażeby ludy  od ludów zależały,  i że ­
by j edn e  z drugiemi  k o m un ik ow a ły .  Zgoła  to s a ­
mo  się dzieje z narodami ,  jak z łudźmy pojedyn- 
czemy, znoszą  się pomiędzy sobą ,  j e dni  d ru g ic h  
pom oc y  wzywając .  Dla tego, ca ły  ś w i a t  co do 
h a n d l u ,  zdaje się s tanowić  tylko jeden  naród ,  
w  k tó rym  k ra je  s ą  względem siebie osobami .  Kraj  
nasz  ma także w y łą czne  sw em u kl imatowi płody.  
Zeszłego r o k u  w p ismach  publ icznych mia łem za- 
szczytziemianom naszym p rz eds t aw ić  wsk rz esz e­
n ie  produkcyi  naszego  o w a d u  jako  czysto po lsk ie ­
go  p łodu ,  tak zwanego cze rw cu,  ( C r o c u s  poloni- 
cus,  la Cochenni l le  do pologne) k tó ry  w znako­
mi tej  i lości  wywożono i mianowic ie  do Genui i 
Florencyi ,  a s k a rb  jeszcze  za Zygmunta  t rzeciego 
z wychodowego,  choć  niskiego wówczas  c ł a  tego 
o w a d u ,  m ia ł  znaczne  dochody,  mimo że p ó ł ­

to r a  wieku  dobiega ło ,  od odkryc ia  Ameryki  i 
w p r o w a d z e n i a  do Europy  koszenilli  a m e r y k a ń ­
skiej.  Ale jak  ch o d o w an ie  i zb ie ran ie  c z e r w c u  
nie rozważnie  zarzuci l i śmy,  tak też z handlu zna ­
komi tego pi jawek w ła śc ic ie le  bagien,  ł u g ó w ,  
t r z ę s a w is k  i wszelkich s to jących  w ód mętnych,  
korzys tać  nie umieją.  Dla tego dziś ró w n i e  
p r z e d s i ę w z i ą ł e m  zw ró c ić  u w a g ę  naszych ziemia- 
nó w  na handel  p i jawek,  k tórych  w wie lkiej  mas-  
sie dos ta rc za  k ra jom  E uro py  Polska  i Galicya. 
Pomi jam kra je  dr u g ie g o  rzędu ,  ale Fr an cy a  z a ­
kupuje rocznie  p iędz ies ią t ,  Anglia s ie demdzies ią t  
mi l ionów sztuk p i jaw ek,  a tę i lość  s t a r c z ą  c u ­
dzoziemscy spe kulanc i  z Polski ,  Galicyi i t r z ę s a ­
wi sk  Węgiersk ich .  Sam ego  Paryża szp i tale  p o ­
t r zebu ją  rocznie  do sześc iu  mi l ion ów  sz tuk,  
oprócz  sk le pó w  cyrul iczych,  k tó r e  znaczne  u t r z y ­
mu ją  zapasy,  bo n iek tóre  z nich do sto p ię ćdz ie ­
s ią t  tysięcy. W Londynie l iwe ranc i  mies ięcznie  
po o s i em kr oć  sto tysięcy sztuk s t a r c z ą  z H a m b u r ­
ga i Szczec ina.  Spekulanc i  Wiedeńscy  znakomi­
ty handel z k ra jamy Eu ropy  p i jawkę  p r ow adzą .  
Kiedy j ede n  z naszych fu rm an ó w  f r a k to w y c h  
tw ierdz i ł ,  że w rok u  1S24 sam z Polski do Sz c z e ­
c ina  usk ute czni ł  dos ta w ę  sz tuk p ięć mi l ionów,  
cóż mogli  d os t aw ić  inni że wszys tk ich p u n k t ó w  
Polski? . . . Z p e w n o ś c i ą  p r z y p u ś c ić  można,  że 
w Polsce dla pot rzeby  w ewnę t rz ne j  i obcych k r a ­
jów ,  rocznie  ł o w i ą  tych r o b a k ó w  dwieśc ie  mi l io ­
nów;  niechby tylko w ła ś c i c i e l  wód s to jących ,  
t rzy grosze  na s z tu ce  zyska ł ,  cóż to za og ro mn e  
su mm y cor oc zn ie  do kra ju  w p ł y n ą ć  mogą,  za 
p r oduk t ,  k tór ego  sobie  do tą d  nic nie ceniemy,  
dozwala j ąc  cudzoz i emcom bezpła tn ie  ł o w i ć  i 
z bogacać  się nim. Jak wiemy,  u nas wszędz ie  
obcym p i j a w k a rz o m  nasze s to jące wody,  s ą  b e z ­
p ła tn ie  dla p o ł o w u  przys tępne.  Żywienie p i ja wek 
w najodleglejszych t r a n s p o r t a c h  nic nie kosztuje,  
a cały wydatek spe ku la n t ów jes t  tylko, wynad-  
g ro d zen ie  ło wic ie l i ,  i p rzew óz .  Tymczasem 
w Londynie  przys tawianie  p i jawki  w szp italach,  
nawet ,  kosztuje z ło tych t rzy,  na mieśc ie  z łotych 
sześć ,  a w b ra ku  tychże, dochodzi  aż do trzydzie-
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stu złotych. I kiedy w W arszawie nawet, gdzie  
pijawka prawie miejscowa, przystawienia tejże 
złoty kosztuje, dla czegóżby w ła śc ic ie l  w ód za 
sztukę przynajmniej trzy grosze nie m iał pobie- 
rać? a tym samym w p ływ ać na dobro ogólne kra­
ju, zyskaniem od cudzoziemskich spekulantów  
w pływ u corocznego do kraju kilku milionów z ło ­
tych polskich? Czekamy nie rozważnie, aż s ię  ob­

cy na naszej niebaczności zbogacą, aż w przyrzą­
dzonych na ten ce l stawach ościenni ziemianie  
nie przyjdą na myśl pijawkę tak wychowywać,  
jak w rybołów stw ie ,  w  którym z dzik iego , sta­
w ow e  czyli swojskich ryb chodowanie zaprowa­
dzono, a tym sposobem  wyślizgnie  na zaw sze to 
źród ło ,  z którego korzystać dotąd nam nie przy­
szło.

Technika wiejska.
Sprawozdanie professora B a l  l i n g a  

o postępach procederów wiejskich  
w ostatnich latach.

(D a lsz y  c iąg ) .

II. W y r a b i a n i e  k r o c h m a l u  k a r t o ­
f l a n e g o .

Przed 37 laty, to jest od czasu jak krochmal  
kartoflany poczęto przerabiać  na syrop i cukier 
a nieco później na gatunki gumm, na farbkę d o p ra ­
nia, jak się upowszechniło używanie go do klejenia 
papieru machinowego, nakoniec do wyrabiania pi­
wa, od tego mowie czasu, wyrabianie krochmalu 
kartoflanego,stało się w niektórych miejscach, s ta­
łym procederem gospodarstwa wiejskiego. Otrzy­
many zaś produkt  albo zaraz w stanie mokrym prze­
rabiano na wymienione wyżej przedmioty, lub 
też suszono i sprzedawano do właściwych fa­
bryk.

Wiele także przyczyniły się do upowszechnie­
nia procederu,  zaprowadzone zrazu w cukro ­
wniach burakowych tarki udoskonalone, a później 
przeniesione także do fabryk krochmalu.  Nietyl- 
ko bowiem ułatwiały i przyspieszały prace,  
lecz nadto przyczyniały się wiele do większe 
nia wydatku krochmalu,  z powodu dokładniejsze­
go rozcierania kartofli.

krochmal odłącza się obecnie od włókna 
w przetakach cylindrowych za pomocą wody. 
Pierwsza ztąd odpływająca, zawiera sok kartofla­

ny, zamożny w białko roślinne i różne sole; do­
świadczenia przekonały,  iż woda ta jest  nader 
pożywnym napojem dla zwierząt  domowych.

Ze 100 funt. kartofli otrzymuje się 12— 15 fun. 
na powiet rzu wysuszonego krochmalu,  lub 18 
do 22 funt. wilgotnego osadu krochmalowego.  
Pierwias tek  komórkowy (włóknisty) który się 
obok tego otrzymuje, zwykle się używa na po­
karm dla bydła.  Wszakże w razie potrzeby mo­
żna robić z niego mąkę kartoflaną. W tym c e ­
lu, po wydzieleniu krochmalu,  włókno się su ­
szy i na mąkę miele. —  Zawiera  ona 60— 70 
proc.  krochmalu,  a 4 0 — 30 proc .  włókna.  Mo­
żna z niej 'piec chleb, dodając j ą  w pewnym s to­
sunku do mąki  zamożnej w gluten (kleister) 
lub wyrabiać smaczne piwo, w połączeniu ze s ło ­
dem jęczmiennym.

Doświadczenia przekonały,  iż od czasu jak się 
pojawiła znana zaraza kartofli, zmniejszyła się 
w nich ilość krochmalu,  a natomiast  ich sok s tał  
się zamożniejszym w różne pierwiastki .  Ztąd to 
zapewne obecnie pochodzi ich mniejsza t rwałość,  
i mniejsza s iła wegietacyjna. Życzyć przeto na- 
należy, by pp. gospodarze więcej uważali na 
jakość,  aniżeli na ilość kartofli, a mianowicie na 
wysadki przeznaczonych.

III. P i w o w a r s t w o .

Od niejakiego czasu objawia się w piwowar-  
stwie mocne staranie o postęp tego procederu;  a 
mianowicie co do następujących punktów.
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a. U prós tn ien ia  zwyczajnego pos tę po w an ia ;
b. up ow szechni en ie  wyra bi an i a  p iwa  za po­
m o c ą  pary,
c.  używania na p iwo w częśc i  su ro wego  j ę ­
czmienia  i k ro c h m a l u  kar tof lanego,
d. p ro d u k o w a n ia  ex t r ak tu  s ło dowego  i s t o ­
sownie jszego pr zechow yw ani a  chmielu; na- 
koniec:
e. co do pr ó b o w an ia  p iwa  pod względem 
f inansowym i policyjnym, za p o m o c ą  s t o s o ­
wnych  narzędzi .

Punk ta  wymienione  będę  się s t a r a ł  objaśnić,  
przyjmując:  iż zwycza jne  w p iw o w a r s l w i e  p o s t ę ­
po w an ia  w ia d o m e  są  czytelnikom.

a. U prostnienie zw yczajnego postępowania  rze.  
czy wiśc ie  już tu i owdzie zapr ow ad zo ne ,  mające  
n a  ce lu  oszczędzen ia  czasu ,  p racy  i ma terya łu  
palnego ,  polega na tern:

1. Że  zamias t  t rzykro tnego  go towani a  zac ieru ,  
z ap rze s t a j ą  na dw ukr o tn em ,  a n aw e t  i na je- 
dnem.

2. Że do przenies ien ia  zac i e ru  z kadzi  z ac ie ­
rowej ,  j ako  też k larownej  brzeczki  do kot ła ,  c o ­
r a z  bardz ie j  używają  s ię  s to so w ne  pompy.

3. Że kotły zaopa t rzone  s ą  dość  obszernemi  
r u r a m i  z kurkami  mosiężnemi;  dalej ,  żę też kotły 
s ą  tak  wysoko w m u r o w a n e ,  iż będący w nich 
p ły n ,  za o tworzeniem ku rka ,  sam z siebie do za- 
c i e rn ika  lub do ch ł odn icy  sp ływa.

4. Że ognisko k o c io ł  og rz e w a ją ce ,  u r ządzone  
jes t  w sposó b  przezemnie  (Chemia  f e rm en tacy j ­
na  tom 2gi s ir .  196)  podany.  Nakoniec:

5. Że, z p rzeznaczonej  do w a ru  p iwa  wody,  
w iększa  onej czę ść  przeznacza  się obecn ie  do 
drugiego  na lewu,  skutk iem czego,  os iąga  s ię  do­
k ładnie j szy  wyciąg  s łodz in,  a nas tępnie  mocnie j­
sza brzeczka.

b. Upowszechnienie w arzenia  p iw a  za pomocą 
p a ry . Sposób  ten, wielokro tn ie  p ró b o w a n y  i z a ­
rzucany ,  zda je  się obecnie  ustalać w Czechach.  
Trzy onegoż  sys temy przez  r z ą d  p a te n to w an e ,  są  
ta m  obecnie  w używaniu,  w alcząc  z s o b ą  o pier -  
wszeńs two^

P ierw szy , wynaleziony przez  Polańskiego  i 
Ringhofera, po lega na bezpośrednim użyciu pary 
z oddz ie lnego  pa ro w nik a ,  do grzania  wody z a c ie ­
row e j ;  używa oraz miedz ianne j  panwi  Pecquera, 
do go tow an ia  brzeczki  z chmie lem.

G łó w n e m i  korzyśc iami  tego sys temu m ają  
być: 1. lepszy wyciąg e x t r a k tu  ze s łod u ,  a n a s t ę ­
pnie oszczędność materya łu ;  2. up ro s tn ie n ie  c a ­
łe j  p ro ced u ry  i zmnie jszenie  kosz tów.  Co do 
p ie rwszego  punktu,  nie przeczę;  o dr ugi m w ą t ­
pię, mając  wzgląd  na koszta nak ła d o w e  podobnie  
ur zą dz oneg o  brow aru .

D rugi system , podany przez Franc isz ka  W anke  
z Prag i ,  g ru ntu je  się na bezpośr ednim  ro z g r z e w a ­
niu zacieru,  j ako też go towa niu  brzeczki  z c h m ie ­
lem, za pomo cą  pary;  do czego  s ą  używane  dwie  
p anw ie  Becque?'a; w jedne j  z nich rozg rz ew a  się 
w oda  do p o w tó rn e g o  nalewu,  za tem za jmuje ona  
miejsce kadki  do tego s łużące j .  Używany do te ­
go oddzielny pa rownik ,  s łuży zarazem do wielu 
innych ce ló w ,  jako:  do a p p a r a tu  gorzelanego ,  do 
nadania  ru c h u  kilku m łynków  i t. p. tak dalece,  
iż c iągle  je s t w  użyciu; co, s tano wi  jednę  z ważnych 
zalet  tego systemu.  Oba dw a sys lema w ym ag a ­
j ą  je d n a k o w e g o  m a t e r y a ł u  palnego.  Piwo, p o ­
d ł u g  onych o trzymane,  mocniej  i p rędze j  robi  
( fe rmentu je)  lecz t rudniej  i wolniej się klaruje.

W ątp ię  j e d n a k  by się rzeczywiście  w ynagr odz i ­
ło  prze ra b i an ie  i s t ną c e g o ,p o d łu g  d aw ne go  sp o so ­
bu ur ządz one go  b r o w a r u  , na k tórykolwiek  
z tych dw ó c h  sys temów,  w rzeczy samej na der  
kosz townych .

Trzeci system  G assauera , j est  widocznie  na jh a r ­
dziej wyrozumowany.  Nie ma tu oddzielnego p a ­
rownik a ,  tylko koc ioł  zwycza jny zamknięty;  ale 
na to m ia s t ,  wy w ię zu ją ca  się z niego pa ra  podczas 
go towania  brzeczki  z chmie lem,  nie ulotnią się 
daremnie ,  j ak  to ma miejsce w d w ó c h  p o p r z e ­
dnich sys temach ,  ale raczej  służy do da lszych  
ce lów w  brow arze ;  a mianowic ie  do rozgrzewa,  
nia zacieru,  do grzania  wody do pow tór nego  na- 
Iewm i t. p .— wszakże  takowe użycie pary,  nader  
wiele  o p a ł u  oszczędza.  Nadto, b rzeczka  w zam-
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kniętym kot le  go towana ,  szybko się klaruje i wy­
daje piwo mocne,  rów nież  w kró tk im  czasie  się 
k l a ru ją ce .

P o d łu g  p ie rwszego  systemu znajduje się u r z ą ­
dzonych obecnie  w Czechach 10,  a podłu g  os ta ­
tniego,  z a k ł a d a ją  w tyin r o k u  5 b r o w a r ó w .  Os t a ­
tnie s ą  mniejsze,  i t ak  dalece tanie,  iż mogą być 
urządzone ,  za w ar to ść  s ta rego ,  do tą d  używanego 
kotła.  Do uwarzenia  25 beczek p iwa,  wymaga  
ten system tylko l sążnia  d rzew a (o k o ło  1700 
funt . )  Drugi  sys tem, o ile mi w iadomo,  nie z na ­
lazł  na ś ladowców.

c. W yrabianie p iw a  z  jęczm ien ia  nicsłodowane- 
go i z  krochmalu kartoflanego. Gdyby nie nieszczę­
sna  zaraza kartofli ,  wyrabia n ie  z nich p iwa ,  a 
mian owic ie  z krochm alu  kartoflanego,  byłoby się 
zape wne  n a d e r  upow szechni ło .  Tymczasem, m a ­
my kilka b r o w a r ó w ,  w k tórych  w a r z ą  piwo na 
wie lką  skale,  zas tępując \  £  do f  s łodu ,  k ro c h ­
malem kartoflanym.

Natomias t  tnoeno się upowszechnia  używanie 
w p iw ow ars t w ie  w pewnym s tosunku jęczmienia  
surowego do s ł o do w aneg o ,  i w rzeczy samej,

rzecz  ta j es t  ważnie j szą  dla p iw owa ra  od p i e r w ­
szej.  Nie tylko bow iem b r o w a ry  pa row e p ie rw sze ­
go system u , n iemal ogólnie uż yw a ją  jęczmienia  
s u r o w e g o — ma się rozumieć  w pew nym  s tosunku 
do s ł o d u — ale nadto,  używa się tu i owdzie  w b r o ­
w arach  zwyczajnych.

Sk o r o  doda tek  j ęczmi en ia  s u ro w e g o  n ieprze-  
chodzi  £  części  zwyczajnej  i lości s łodu ,  wtedy  
smak p iwa bynajmnie j s ię  nie zmienia,  nadto,  p o ­
s t ę p o w a n ie  to, i z ląd  mo cno zadow aln ia  piwo-  

' w a r ó w ,  że nie już tylko oszczędza wyda tek  na 
s ło d o w a n ie  zboża,  ale nadto,  że p iwo należycie 
wyfermentowywa, a następnie wie le w y d a je  d r o ż ­
dży, k tórych  sprzedaż  znaczne im przynos i k o ­
rzyści .

P o d łu g  mego zdania ,  wysusza jąc  jęczmień  
przed  użyciem, tak da lece ,  aby się d a ł  zeszroto-  
wać  na młynku walcowym ,  n a w e t  w wyższym 
użyty niż wyżej wskazanym,  s tosunk u,  n iezmieni  
d ob rego  sm aku piwa;  nadto,  p rzez  suszenie  na­
biera on woni  nieco do s łodu  podobnej ,  co ws zak­
że nie może pogorszyć  smaku piwa.

(D alszy ciąg w na st. n r  ze ).

Narzędzia rolnicze.
Uwagi nad wyborem narzędzi  ro l ­

niczych.
(A rt.  nadesłany) .

Aby narzędz ie  rolnicze zu pe łn ie  celowi  sw em u  
od powiedz ia ło :

1. K on s t ru k cy a je g o p o w in n a  być jak można najpro- 
s t szączyli  z tych tylko częśc i się sk ła d ać ,  k tóre  są 
n iezbędnie po t rzebne ,  do dobrego  i ł a t w e g o  wyko- 
nia przeznaczonej  pracy.  Szczególniej  un ikać  na­
leży wszelkiego n iepot rzebnego  ta rcia ,  gdyż to 
zawsze  daremnie  zużywa wie le  sił .

2.  Materya ł  użyty do niego powinien być o ile 
po d o b n a  t r w a ł y  i s tosunkowo tani.

3. Równie  t r w a ł ą  być winna jego  budowa .  
W kons t r ukc yi  większych narzędzi ,  a szczegó l ­

niej machin,  najwięcej  na to uważać  należy, by 
ile podobna ,  na jmnie j były skompl ik owane ,  czyli 
n i e s k ł a d a ł y  się z wielu części :  im pros t sza  kon- 
s t r u k c y a  tern w ogólnośc i  t ańsza ,  a częs tokroć  
ce lowi  odpowiednie jsza .

4. Winno być tak lanie,  aby i mniej zamożny 
ro lnik mógł  je pos iadać .  Nierozumje się, że tu 
jes t  inowa o s tosunkowej  taniości;  tak np. p łu g  
żelazny,  d w a  razy droższy od drewmianego ,  ale 
który p r z e t r w a  trzy ostatnie,  na tura ln ie  o 1 część 
jes t  tańszy od  drewmianego.

5. Powinno wykonywać  w ł a ś c i w ą  p ra c ę  z na j­
większą  ł a t w oś c ią ,  bezwzględnie  na z r ęczność  
pracującego  n iem robotn ika .  Nakoniec :

6.  Narzędzia szczegó ln ie j  do u pr aw y roli uży-
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wane, powinny odpowiadać jakości  gruntu,  sile 
pociągowych zwierząt,  jako też ca łem u systemo­
wi ro lnemu.

Moc i t rw a łość  zawisły po największej części 
od użytego na nic materyału .  Najczęściej robio­
ne są  z drzewa,  z żelaza kutego i lanego; wszak­
że w nowszych czasach zaczgły się mocno upo­
wszechniać w Anglii narzędzia z samego żelaza.

Drzewo ma to za sobą,  iż się daje ła two  obra ­
biać, przytem jest  tanie; lecz to znowu mówi 
przeciw niemu, że narzędzia drewniane prętko'  
s ię  zużywają, i częs tokroć nie można im nadać 
potrzebnej mocy inaczej, jak p o łą cz a j ąc ją  z mas- 
są; czyli robiąc  je zbyt wielkie i ciężkie.

Przeciwnie zaś, z żelaza można je robić o wie­
le cieńsze,  bez umniejszenia ich mocy i t r w a ło ­
ści .  Nadto narzędzia żelazne wyrabiają się po naj­
większej  części fabrycznie,  i akuratnie podług 
dobrze obranych wzorów; lub też są  W formach 
wyt łaczane albo lane; są  zatem w ogólności r e ­
gularniejsze, zgrabniejsze, i z powodu fabryczne­
go wyrobu,  mało-co droższe od drewnianych. 
Prócz, lego, i tę przynoszą ważną korzyść: że p o ­
jedyncze ich części, zwykle będąc  podług nie­
zmiennych form robione,  z największą ła twością 
dadzą  się przys tosować do ca łości ,  w miejsce 
zużytej części. Jest  to zaiste nie mała okolicz­
ność,  a mianowicie w oczach tych, którzy z do­
świadczenia znają,  jak to wiele zależy w narzę­
dziu rolniczym na dokładności  form pojedynczych 
części,  a jak trudno częs tokroć o rzemieślników, 
k tórzyby potrafili dokładnie przys tosować nowe, 
w miejsce zepsutych lub zużytych.

Nakoniec, narzędzia rolne, żelazne, mają bieg 
regularniejszy, już to z powodu ich wagi, jako też 
akuratniejszej konstrukcyi;  zwykle dokładniej  
ziemię sprawiają,  a mimo to, nie już tylko nie wy­
magają więcej siły pociągowej ,  lecz owszem za­
p rzes ta ją  na mniejszej, niźli ciężkie, niezgrabne,  
zwykle podług fałszywych zasad mechaniki r o ­
bione drewniane.

Zarzuty, jakie zwykle nieznający narzędzi 
żelaznych tymże robię,  są: że są trudne do napra­

w iania , przytem  ciężkie i drogie. Na to odpowie­
dzieć można: że przy niejakiej uwadze,  w g r u n ­
cie nie zbyt kamieniami przepełnionym, o wiele 
rzadziej część jaka narzędzia żelaznego się psuje, 
aniżeli drewnianego; że nawet  i w tym razie, m a­
jąc  w zapasie ważniejsze, prędzej się uszkodzić 
mogące części, o wiele szybciej można zastąpić 
że lazne— jak to wyżej namieliśmy— aniżeli d re ­
wniane; a co do większej wagi, pewna że żelazne 
s ą  cięższe; lecz również nieulaga wątpliwości,  że 
z powodu większej wagi nie tylko niewymagają 
więcej si ł  pociągowych, ale owszem mniej ich po­
trzebują:  bo są  zbudowane dokładniej ,  bo ich 
kształt ,  łatwiej  s i ł e  odpornej oddziaływa,  jak to 
dokładnie wyjaśniły liczne w tej mierze czynio­
ne doświadczenia porównawcze;  a co do ich c e ­
ny, już  wyżej powiedzieliśmy, że ich większa 
t rwa łość  i lepsze wykonanie pracy, może już 
w jednym roku ową  przewyżkę ceny zwraca  kil- 
kokrotnie.

Dobry zaś wybór narzędzi i machin rolniczych 
wymaga zaiste niezwyczajnej przezorności i zna­
jomości rzeczy; inaczej wystawiamy się na próżny 
koszt, a przytem odstręczamy sąs iadów mniej j e ­
szcze od nas rzeczy świadomych,  od prawdziwych 
w gospodarstwie ulepszeń.

Przy tej sposobności ,  namienić mi tu należy, 
że tak małe upowszechnienie u nas rzeczywiście 
użytecznych narzędzi,  jedynie zląd pochodzi,  iż 
przewodniczący gospodarstwu (bąć to sami w ł a ­
ściciele, lub rządcy ekonomiczni),  mało są  z nie­
mi obeznani; a nawet  nie mają najmniejszego wy­
obrażenia o ich praktycznem użyciu. Zkądże 
więc  mający nim pr acować ma go nabjć?  Sam 
z siebie? ale wszakże on już naprzód jest uprze­
dzony o jego nieużyteczności; a tern bardziej,  im 
jest  doskonalsze, a następnie od używanego do­
tąd, różne. Nadto, nowe np. pługi, wymagają ca ł ­
kiem innych a częs tokroć zupełnie przeci ­
wnych manipulacyi w ich prowadzeniu,  niźli te, 
do których oracz od młodości  nawykł.

Słowem,  jeżeli nowe jakie narzędzie,  z korzy­
śc ią  ma być nabyta,  pot rzeba aby przewodniczący
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gospodars twem,  takiej w użyciu go nabył  w pra ­
wy, tak widocznie korzyści jego wykazał,  iżby 
oczywistość ich, osłabiła najprzód zwyczajne 
przeciw niemu robotników uprzedzenia; mówimy 
osłabiła, nie zaś odrazu wykorzeniła, bo to 
jest  niepodobnem. Skoro zaś to nastąpi ,  a

użycie nowego narzędzia zdoła ulżyć robotniko­
wi pracę,  wówczas  rzecz wygrana;  wtedy bowiem 
każdy będzie nim p ra g n ą ł  p ra co w ać  znajdując 
w nim upragnioną zaletę: u/gę w pracy.

F. SIr.........

Rozmaitości.
Piwo p o d  wzglądem  w pływ u na 

zdrowie.
(z  Tygodnika Roi. Przem. L w o w . ) .

Że piwo dobrze zrobione i niezawierające 
w sobie niewłaściwych ingredyencyi, bynajmniej 
zdrowiu nieszkodzi, mamy dowód na krajach, 
w których napój ten w więksżej n ierównie  jak u 
nas spożywa się ilości, i owszem wpływa ono 
bardzo dobroczynnie na moralność i dobry byt, 
mniej zamożnej i najliczniejszej klassy mieszkań­
ców, bo ruguje nawyknienie od gorących napo­
jów,  których nieumiarkowane użycie, najzgu- 
bniejsze dla społeczeństwa pociąga za sobą 
skutki.

Piwo inny jeszcze nader  ważny wywiera  
wpływ,  to jest: zapobiega tworzeniu się kamienia 
urynowego, jako zebrane w tej mierze w różnych 
krajach doświadczenia dowodzą,  że choroba ta, 
której  ulegają, osoby używające wina, nieznaną 
jest  niemal w krajach,  gdzie piwo jest napojem 
pospolitym; co się ła two  daje poznać zważywszy, 
iż kwas węglowy, którym napój ten jest  nasyco­
ny, ma własność  rozpuszczenia soli wapiennych. 
Na tej także zasadzie można wytłomaczyć, dla 
czego kobietom karmiącym dzieci, tak obficie 
przybywa mleko po użyciu piwa; albowiem kwas 
węglowy rozpuszcza fosforan wapna z ziarn s ło ­
dowych wydzielony, jako też w chlebie zawarty,  
a ten właśnie ważną część sk ład o w ą  mleka s t a ­
nowi. I własności  żywienia nie można zaprzeczyć 
piwu, chociaż w niern bardzo mało znajduje się 
materyi azotowych, napój bowiem ten skła­

da się z cukru,  gumy i alkoholu, które dostawszy 
się do krwi , palą się, to jest: utrzymują oddycha­
nie; w braku ich, materye azotowe, jako to: fibryn, 
kazein, białko,  zamiast assymilowania się w krew,  
w części oddychania byłyby spotrzebowane.  
Sprawdza się to rzeczywiście na osobach, które 
wiele piwa używają: chociaż one bowiem wido­
cznie mniej spożywają zwykłych pokarmów,  j e ­
dnakże w dobrej ut rzymują się tuszy: gdyż w ła ­
śnie napój ten dostarczając materyi do processu 
oddychania i assymilowania istot azotowych 
w krew i muszkuły— jako też nagromadzeniu t ł u ­
szczu, sprzyja.

Że piwo rzeczywiście proces oddychania utrzy­
muje i ożywia, za dowód przytoczyć można tę 
okoliczność, iż w osadach okrętowych wtenczas 
tylko szkorbut  panuje, gdy ludzie w braku chleba 
i innych inącznych pokarmów,  samemi rybami 
zmuszeni żywić się. Taki właśnie wypadek t r a ­
fił się w wojsku angielskiem na zachodnich b r z e ­
gach Afryki, i za użyciem piwa chorobę tę, która 
straszliwie szerzyć się zaczęła,  uśmierzyć zdo­
łano.

Robione świeżo we Francyi doświadczenia na 
krwi  skorbutem dotkniętych, przekonały, że b ia ł ­
ko znajdowało się w niej w pewnym stopniu roz­
rzedzenia;  rozkład ten częściowy materyi azoto­
wej spowodowany był  przez niedostatek cukru,  
który tworząc się z pokarmów mącznych, do 
krwi się dostaje i maleryą azotową, na ten ponie­
kąd sposób jak w beczce piwnej, od gnicia ją  za­
bezpiecza.
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Pod w s z e l k i e m i  p r z e to  w z g l ę d a m i  p i w o  n i e o ­

c e n i o n e j  j e s t  w a r t o ś c i ,  o s o b l i w i e  dla mniej  z a m o ­
żnej  k la s sy  m i e s z k a ń c ó w ;  gd yż  d o s t a r c z a j ą c  ma-  

t e ry  i dla p r o c e s s u  o d d y c h a n i a ,  tej na jważn ie j s ze j  

funkcy i ,  bez  które j  ani  na c h w i l ę  ż y c i e  u t rzyma-  

n e m  być  nie  m o ż e — w s z y s t e k  azot ,  w  p o k a r m a c h  

brany,  na z a s t ą p i e n i e  ubytku k r w i  i m u s z k u ł ó w  

o b r ó c i ć  dozvv'ala. Co do a lkoholu :  ponieYvaż naj ­
m o c n i e j s z e  piYVo a ng ie l sk i e ,  zaYviera go  ty lko 12°fo 
a za te m  k w a r t a  tyle go  j e d y n i e  o b e j m u je  i l e  l(Yva- 

t e rka  s z u m ó w k i ; — w  p i w i e  z a ś  m a r c o w e m ,  zal e-  

dYvie w  c a ł y m  g a r n c u  takaż  i l o ś ć  zna j du je  s i ę  a l ­
k o h o l u ;  pr ze t o  n i e m a  na jmnie j s ze j  obaYvy, aby  

u ż y c i e  nap oju  t ego ,  szkodl iYve  dla zdroYvia s p r o ­

w a d z i ć  m o g ł o  sku tk i ,  ZYvłaszcza,  że  a lkoho l  tak  

z n a c z n ą  m a s s ą  c u k r u  i g u m y  j e s t  rozYviedz ionym  

i ż  oYvszem,  w  tym s t a n i e  r ze c z y  ko rz y s t n e ,  bez  

żad n e j  Yvątpl iwości ,  na o r g a n i z m  d z i a ł a n i e  w y ­

w i e r a .

O i l e  za ś  m a m y  s ł u s z n e  poYvody z a l e c i ć  uży tek  

d o b r e g o  piYva, o tyle z i i o y v u  o s t r z e d z  od  z ł e g o  j e s t  

n a sz y m  oboYviązkiem.  P i w o  ź l e  z ł o ż o n e ,  ź le  

u c h o d z o n e  i n ieYvyfermentoYvane j e s t  z d r o w i u  lu ­
d z k i e m u  n a d e r  s z k o d l i w e .  N ie  ty l ko  b o w i e m  że  

n i e p r z y c z y n i a  s i ę  do  p o s i l e n i a ,  l e c z  w p r o w a d z a  

w  k r e w  r ó ż n e  s z k o d l i w e  c i a ł a ,  p su je  ż o ł ą d e k  i 
n a r z ę d z ia  a s s y m i l a cy jn e .  P r ze z  wyYYÓz d o b r e g o  

piYva w p r o w a d z i ł o b y  s i ę  w  o b i e g  z n a c z n ą  i l o ś ć  

p ie n i ę d z y  i s t a ł o b y  s i ę  to naYvet z  c z a s e m  a r t y k u ­
ł e m  h an d lu  YvyYvozoYvego. D o h r z e  u r z ą d z o n e  

broYvary z za pa sam i  do YYarki p o trz eb n yc h  ma-  

t e r y a ł ó w ,  w i e l k i c h  w y m a g a j ą  nakładÓYY; l e c z  

d o b r e  b r o w a r y  n igdy  n i e  u p a d n ą ,  by leby  piYvo 

n i e  b y ł o  z b y t  w i e l k i m  p o d a t k i e m  o b c i ą ż o n e  i dja 

n a ju b o ż s z e g o  w  c e n i e  p r z y s t ę p n e .  N iż sze  k las sy  

n as z yc h  m i e s z k a ń c ó w ,  osobl iYvie p o  w s i a c h ,  żyją  

nadzYvyczaj n ę d z n ie ,  s z c z e g ó l n i e  y v  Yvschodnich  

c y r k u ł a c h ;  r zadko  tam m o ż n a  vv idz i ec  o t y ł e g o  

c z ł o w i e k a :  p o k a r m  n a w e t  zbyt  ordynaryjny  p r z y ­
czynia  s i ę  p r z e z  Yvczesne z u ż y c i e  n a c z y ń  a s s y m i -  

Iacyjnych,  ż e  l u d z i e  d a l e k o  s tarze j  j a k  s ą  w  r z e ­

czy  sa m e j  Yvyglądają.  ZaproYvadzen ie  w i ę c  piYva 

w  użyYvanie d z i e n n e  między  Yvłościan,  prz ycz yn i ­
ł o b y  s i ę  do  l e p s z e g o  ich w y ż y w i e n i a :  W s tano -  

Yvisku w ja k i e m  s i ę  d z i ś  w i e ś n i a c y  znajdują ,  p o ­
l e p s z ą  zapeYvnie sYvój by t  mat ery a ln y ,  lepi ej  też  

z a c z n ą  żyć .  Na c z a s i e  też  p o m y ś l i ć  o u rzą dz en iu  

browarÓYY i w y s z u k a n i u  z d o ln y c h  piwoYvarÓYYr.

P r z e s t r o g a  względem koni z a r a z o -  

rycli  nosacizną i tylezakiem.

NajnoYvsze p o s t r z e ż e n i a  u c z y n io n e  w Duai w e  

F ra ncy i  p r z e k o n a ł y ,  ż e  o b i e d w i e  te c h o r o b y  nie  

o s z c z ę d z a j ą  i ludz i .  M ło d y  cz loYviek,  p o m o c n i k  

Yveterynarza przy  p u ł k u  ar ty l ery i ,  zajmoYvat  s i ę  

sa m apl ikoYvaniem zaYvłok,  p r z y k ł a d a n i e m  p l a ­

strów' i s e k c y ą ;  r ap te m  z a c h o r o w a ł ,  i w s z y s t k i e  

ozna k i  n o s a c i z n y  a n a r e s z c i e  i t y l c zak a  na nim s i ę  

pojaYviły.  Ż ad n e  l ek i  n i e  p o m o g ł y ,  y v  o k r o p n y c h  

b ó l a c h  w  kYviecie m ł o d o ś c i  ż y c i e  SYvoje z a k o ń ­

c z y ł .  C z a s o p i s m o  g o s p o d a r s k i e  l u g d u ń s k i e  z b. 

r. z a l e c a  jak  n a j w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś ć  y v  d oz i e r a n i u  

koni  n o s a c i z n ą  ob a r c z o n y c h ,  o s o b l i w i e  przy  wy -  

myYvaniu s m a r k o c i n  z nozdrzy;  c o  do ty l c za ka  

Yveterynarze f r a n c u z c y  o św ia d c z y l i ,  że  j e s t  nieu-  

l e cz ony ;  r a d z ą  za te m  gd y  s i ę  pojawi ,  n i e z w ł o ­

c z n i e  k o n ia  zas t rze l i ć ,  i Yvraz z e  s k ó r ą  jak n a j g ł ę ­

biej  z a k o p a ć .

Środek p r z e c iw  pluskwom.

Witryo lu  n i e b i e s k i e g o ,  a ł u n u  i b i a ł e g o  p i e ­

p rz u  po  p ó ł  funta,  u t ł u c  na m ia łk i  p r o s z e k  

i u m i e s z a ć  z 1 k w a r t ą  ż ó ł c i  w o ł o w e j ;  p i e r w s z e ­

go  dnia  nal eży  m i e s z a n i n ę  tę yv bu te l c e  c z ę s t o  d o ­

brze  z a k ł ó c i ć ;  d r u g i e g o  dnia  już  s ł u ż y  d o  użycia ,  

i  to w  ten s p o s ó b :  b i e r z e  s i ę  p ió rk o ,  a j e s z c z e  l e ­
piej  pędzl ik ,  sm a r u je  nim s zp a ry ,  w  k tó r y c h  w i ­

d a ć ,  ż e  j e s t  za ró d  p l u s k i e w  lub s a m e  s i ę  t r zy m a­

ją; w k r ó t c e  w y g i n ą  o n e  d o  jedne j .
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